
W  numerze nt in.: 

Biblioteki  publiczne  w środowisku  lokalnym 
Konkurs  na temat  Unii  Europejskiej 
Anna Wyrwisz  — artysta  malarz 

Nasi  goście  - Jerzy  Pilch,  Zbigniew  Święch,  Stanisław  Srokowski 

Prawa konsumenta - zestawienie  bibliograficzne 

opolski kwartalnik 
informacyjno-metodyczny 



•w 

r 



Wojewódzka Biblioteka Publiczna 
im. Emanuela Smolki 

w Opolu 

P O M A G A M Y SOBIE W PRACY 
Opolsk i kwar ta ln ik informacyjno-metodyczny 

Rocznik XLVII 

Opole 2002 



Zespół  redakcyjny: 

Małgorzata Bartoszewska 
Alicja Bujak 

Joanna Czarkowska-Pasierbińska 
Hanna Jamry 

Violetta Łabędzka 
Piotr Polus 

Anna Śliwińska 

ISSN 1427-8936 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna im.Emanuela Smolki 
45-081 Opole, ul. Piastowska 18 - 20 

Tel.red. 0(prefix)  77/453-64-74 

1 racownia Malej Poligrafii  WBP w Opolu 
Nakład 170 egz. 



Spis treści 

prof.  dr  hab. Zbignien>  Żmigrodzki 
Biblioteki publiczne w środowisku lokalmm 5 

Alina  Kubisa 
Książki są nudne! Książki są ciekawe! 10 

Teresa  Mazur,  Aleksandra  Paniewska 
W kręgu kultury. Nasi goście 
Jcr/> Pilch. Zbigniew Święch, Stanisław Srokowski 12 

Regina Kapałka 
Anna Wyrw isz (1930-1982) arty sta malarz 19 

Mirosława  Wąsowicz 
Praw a konsumenta (bibliografia  w wyborze) 25 

£'ona  Cieśla,  Anna Her  ba, 
Maria  Jakubów,  Joanna  Jończyk-Warchoł 

Konkurs wiedzy o Unii Europejskiej 2 ~ 

Teresa  Hruby,  Irena  PaszMiewicz-Chudy 
Kampania promocji czytelnictwa w środowiskach 
lokalnych. Konkurs Fundacji IDEE 35 

Aleksandra  Paniewska 
Literacka karuzela - ( J 

Wieści  z bibliotek 
...Jak  się macie kochani...  " 
- spotkanie  z Wandą  Chotomską 

Aleksandra  Paniewska 
Warto poszukać w Internecie 

NOWOŚCI  O ŚLĄSKU  OPOLSKIM 
oprać. H.Jamry 

Violetta  Łabędzka 
Kronika  wydarzeń  spoleczno-kulturalnych 
województwa  opolskiego  (2001  r.) $0 

42 

44 

WKŁADKA 
Gry i zabawy w bibliotece,  oprać. Teresa  Mazur 



« 



prof.  dr  hab. Zbignien'  Żmigrodzki 

Uniwersytet  Śląski  w Katowicach 

Biblioteki publiczne w środowisku lokalnym* 

Biblioteki publiczne, zwane też oświatowymi czy powszechnymi, 
a w niektórych krajach ludowymi bądź masowymi, zawdzięczają swoje 
powstanie wyłonionym w połowie XIX wieku p o t r z e b o m społecznym, 
związanym z przyspieszonym rozwojem gospodarki, który- wymagał 
popularyzacji wiedzy i powszechnego oświecenia. Te właśnie czynniki 
spow odowały uświadomienie sobie przez rządzących, jak i przez wpły-
wowe grupy przedsiębiorców- działających w sferach  przemysłu i han-
dlu, zależności przedsięwzięć od poziomu umy słowego i kulturalnego 
uczestników wszelkich procesów wytwórczych. W rezultacie, przy 
wsparciu ze strony inteligencji, powstały koncepcje stworzenia krajo-
wych sieci placówek bibliotecznych, czytelni i wypoży czalni książek 
o charakterze kulturalno-oświatowym, pokrywającej się z podziałem 
administracyjnym państwa. Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, An-
glia, kraje skandynawskie, zrealizowały te zamierzenia najwcześniej, 
czego efekty  dały się poznać w postaci imponujących, trwających do 
dziś osiągnięć cywilizacyjnych. W duży ch miastach, o p r ó c z bibliotek 
centralnych z większymi zbiorami, obejmującymi także w części piśmien-
nictwo naukowe, tworzono oddziały filialne  w miejskich dzielnicach. 
Powstały również biblioteki w mniejszych miejscowościach, a nawet 
w osiedlach wiejskich. Aby zaspokoić potrzeby mieszkańców najmniej-
szych środowisk, organizowano małe biblioteczki z księgozbiorami wy-
miennymi („ruchomymi"), nazyw ane dziś punktami bibliotecznymi. 

Tam, gdzie władze państwowe czy- lokalne nie były dostatecznie zain-
teresowane szerzeniem w iedzy i oświaty przy wykorzystaniu czytelnic-
twa, przedstawiciele społeczeństwa powoływali w tym celu towarzy-
stwa utrzymujące biblioteki - przykładem mogą być trzy utworzone na 
ziemiach polskich pod zaborami instytucje: Polska Macierz Szkolna 
w zaborze rosyjskim, Towarzystwo Czytelń Ludowych w zaborze pru-



skim i Towarzystwo Szkoły Ludowej w Galicji. Przetrwały one aż do 
wybuchu II wojny światowej, kontynuując chlubnie swą działalność. 
W Polsce w okresie międzywojennym dążono do zorganizowania sieci 
bibliotek publicznych prowadzonych przez samorządy - w przededniu 
wybuchu wojny odpowiednia ustawa była już przy gotow ana, zabrakło 
czasu na jej uchwalenie. Mimo tego trzy województwa zdołały taką 
sieć stworzyć, a łączna liczba placówek bibliotecznych w Polsce, sa-
morządowych i społecznych typu oświatowego, wynosiła 8.982. 

Wbrew występującym do dziś błędnym pojęciom, już wówczas tego 
typu biblioteki nie miały służyć wyłącznie czytelnictwu o charakterze 
rekreacy jnym, ale ich zadaniem było także szerzenie wiedzy i wspoma-
ganie środowiska w procesach kształcenia i doskonalenia zawodowe-
go. Ponadto - w miarę możliwości - inicjowanie w szelkich poczynań 
kulturalnych we współpracy z otoczeniem, co dziś określamy terminem 
„public relations".Po drugiej wojnie światowej, opierając się na przygo-
towanych podczas okupacji przez agendy rządu podziemnego projek-
tach oraz wydanym w 1946 r. „Dekrecie o bibliotekach i opiece nad 
zbiorami bibliotecznymi", stworzono w ciągu kilku lat jedną z najdosko-
nalszych w skali światowej sieć powszechnych bibliotek publicznych, 
dostosowaną do podziału administracyjnego kraju. Uzupełniały ją liczne 
biblioteki związków zawodowych, funkcjonujące  przy zakładach pracy, 
a także zakładowe biblioteki fachowe,  mające służyć głównie pogłębia-
niu umiejętności zawodowych. Przyjęto również zasadę, że w każdej 
szkole musi istnieć odrębna biblioteka; z czasem wyłoniono też sieć 
bibliotek pedagogicznych - wojewódzkich, powiatowy ch i miejskich. 
Liczba punktów bibliotecznych, podległych stałym bibliotekom publicz-
nym, przekroczyła 30 tysięcy. Wadą tego nadzwyczaj funkcjonalnego 
systemu bibliotecznego było jednak znaczne ograniczenie wolności czy-
tania w wyniku ostrej cenzury ideologiczno-politycznej. co spow odo-
wało usunięcie z bibliotek w latach 1946-48 i 1952-53 trzech tysięcy 
tytułów książek w kilku milionach egzemplarzy. Aż do 1989 roku nie 
pozw alano w Polsce wydawać, a co za tym idzie, wprow adzać do księ-
garń i bibliotek, utworów literackich i naukowych uznanych za niezgod-
ne z ideologią komunistyczną. 
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Niestety, przemiany społeczno-ekcmomiczne związane z kryzysem po-
litycznym i gospodarczym lat 80.. spowodowały postępującą destrukcję 
systemu bibliotecznego w Polsce. Likwidacji uległy biblioteki związków 
zaw odowych i w większości biblioteki fachowe;  doszło też do postępu-
jącej likwidacji bibliotek publicznych na wsi i w mieście. W 1990 roku 
działało w Polsce 10.269 tego typu placówek, w tym 6.930 na wsi; 
w roku 1999 istniało ich 9.046, czyli o 1.223 biblioteki mniej. Na wsi -
6.050, czyli o 880 mniej. W 1992 roku straty w sieci bibliotecznej wy-
niosły aż 166 stałych bibliotek. Punktów bibliotecznych było w 1985 
roku 23.295; w 1990 roku jeszcze 17.565, w 1992 już tylko 7.331, obec-
nie funkcjonuje  ich około 5 tysięcy. W niektórych województwach za-
grożenie bibliotek, w skutek braku zrozumienia ich doniosłej roli społecz-
nej i wszechstronnego z nich pożytku, wciąż rośnie. Skrajne tendencje 
komerc\jne powodują odbieranie bibliotekom lokali, zmniejszanie liczby 
pracowników, a nawet odmawianie środków finansowych  na zakup 
nowości i prenumeratę czasopism. Tak dzieje się jednak nie wszędzie: 
są miasta, miejscowości i powiaty, jak również gminy, którym udaje się 
podnosić stale poziom działania placówek bibliotecznych, z korzyścią 
dla lokalnej społeczności - przede wszystkim dla rosnącej liczby uczą-
cych się i studiujących oraz różnego rodzaju użytkowników informacji. 
Świadcz\- to o fakcie,  że nie wy łącznie trudności materialne wpływają 
na likwidowanie bibliotek czy ograniczenie ich działań. 

Czasem ktoś, zamierzając zaniknąć bibliotekę publiczną, posługuje 
się argumentem, że w mieście działa mająca większy' księgozbiór bi-
blioteka naukowa. Tak właśnie stało się w Katowicach, gdzie w- celu 
zyyiększenia liczby pracowników Biblioteki Śląskiej dokonano likwidacji 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej. Wkrótce się okazało, że znaczna 
większość dawny ch użytkowników zlikwidow anej placówki wyraża pu-
blicznie swe niezadowolenie, a nawet w ogóle rezy gnuje ze świadczeń 
bibliotecznych, gdyż zarówno zbiory- książnicy- naukowej, jak i tryb udo-
stępniania, nie odpowiadają ich potrzebom. Skądinąd w iadomo, że jed-
na duża biblioteka z reguły nie może zastąpić dwóch placówek publicz-
nych, położonych w różnych miejscach, bliższych środowisku zamiesz-
kania, pracy czy- studiów. 
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Występujące w ostatnich latach niedocenianie roli i znaczenia biblio-
teki publicznej wiąże się z nieznajomością doniosłej, wielokierunkowej 
funkcji,  jakąbiblioteka pełni, szczególnie dzisiaj w środowisku lokalnym, 
któremu służy. Oczywiście, może ją ona realizować tylko przy zaspoko-
jeniu przynajmniej minimalnych warunków niezbędnych do jej należyte-
go funkcjonowania.  Niezależnie od tradycyjnych zadań biblioteki pu-
blicznej o charakterze kulturalno-oświatowym i naukowo-informacyj-
nym, stała się ona w ostatnich dziesięcioleciach czołową instytucj ą świad-
czącą usługi w zakresie tzw. informacji  powszechnej, zwanej także by-
tową. Obejmują one pomoc mieszkańcom w różnych problemach życia 
codziennego: w dziedzinie przepisów prawnych i administracyjnych, 
polityki, służby zdrowia, oświaty i nauki, gospodarki, a nawet prywat-
nych zamiłowań, zwanych „hobbies". Biblioteki publiczne w krajach 
zachodnich od dawna rozwijają z powodzeniem ten kierunek działań; 
w Polsce jest on w zaczątkach wskutek ograniczeń materialnych i ka-
drowych. Można jednak podać pew ne przykłady udanych inicjatyw, do 
których należą „czytelnie internetowe", a także kola literackie czy zbie-
raczy osobliwości. Biblioteki publiczne dobrze zorganizowane i dyspo-
nujące odpowiednimi, zróżnicowanymi pod względem formalnym  zbio-
rami, stają się też ośrodkami wszechstronnej pomocy informacyjnej  dla 
lokalnych instytucji administracyjnych czy gospodarczych, pod warun-
kiem, że bibliotekarze potrafią  i zechcą zaakceptować ten nowoczesny 
sposób pracy. Ponadto lokalne placówki biblioteczne występują coraz 
częściej z inicjatywami dotyczącymi przedsięwzięć kulturalnych czy 
nawet naukowych, przygotowują wy dawnictwa lub w nich uczestni-
czą. Wspierają w wydatny sposób ruch regionalny, wspomagają szkol-
nictwo państwowe i niepubliczne (w odniesieniu do tego drugiego bywa. 
ze zastępują nie istniejące lub słabo zorganizowane uczelniane placów-
ki biblioteczne). Stanowią niezastąpione zasoby źródeł informacji  dy-
daktycznej dla ogromnej rzeszy studentów studiów zaocznych i uczest-
ników kursów. 

Przykro to powiedzieć, ale jednak trzeba: w polskim życiu publicznym 
rozsądne, trzeźwe podejście do rzeczywistości społecznej zostało za-
stąpione zalewem „perspektywicznego" pustosłowia. Przy nadmiarze 
imponujących wizji „nowego, wspaniałego świata", traci się z oczu fak-
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ty. Tak jest zwłaszcza w odniesieniu do podstawowej strefy  kultury, 
lekceważonej na rzecz ekskluzywnej plastyki, muzyki awangardowej 
czy literackich eksperymentów. Reprezentanci tych ostatnich tworzą 
niewielki zamknięty krąg, ale ich interesy i postulaty przesłaniają wła-
dzom centralnym sprawy dobra większości społeczeństwa. Zarządza-
nie bibliotekami w skali kraju osiągnęło szczyt kryzysu. Tym większa 
odpowiedzialność za utrzymanie kultury w Polsce spoczywa na samo-
rządach. 

* Referat  wygłoszony  7 grudnia  2001 r. na Konferencji  „Stan 
obecny, zagrożenia i perspektywy  działalności  bibliotek  publicz-
nych w województwie  opolskim". 
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Alina  Kubisa 
Wydział  Opracowania Pedagogicznej  Biblioteki  Wojewódzkiej  w Opolu 

i 

Książki są nudne! Książki są ciekawe! 

Ten tytuł to wypowiedzi dzieci, z którymi spotykałam się, aby poroz-
mawiać o książkach i być może zachęcić je do czytania. Myślę, że 
garść refleksji  z tych spotkań może być interesującym materiałem dla 
bibliotekarzy. Mizerny poziom czytelnictwa dzieci i młodzieży to pro-
blem, który niepokoi wielu działaczy oświatowych, nauczycieli, wycho-
wawców itp. Ten problem trapi również panią mgr Helenę Podwysoc-
ką, dyrektor Państwowego Domu Dziecka w Opolu. 

Dlatego umożliwiła mi ona przeprowadzenie czytelniczych spotkań 
z wychowankami PDDz. Spotkałam się z dziećmi w dwóch grupach: 
przedszkolną i młodzieżą V, VI klasy szkoły podstawowej. Maluchy 
z przejęciem słuchały bajek i dokonywały farbami  i kredkami wizualiza-
cji swoich wrażeń. Czytanie bajek dopełniłam opowiadaniem rozmową 
i zabawa ruchową. Myślę, że te zajęcia stały się elementem przed-
szkolnego przygotowania czytelniczego. Bardzo ciekawe byty zajęcia 
ze starszą młodzieżą. Na pierwszym spotkaniu zaproponowałam grę 
aktywną, w trakcie której dzieci wygłaszały opinie o książkach, po czym 
przyznawały punkty tym opiniom. Poniżej przedstawiam wyniki tej gry, 
która przebiegała przy bardzo burzliwej wymianie poglądów: 

1. Czytanie mnie wciąga 14 pkt. 
2. Książki są ciekawe 11 pkt 
3. Książki są nudne 11 pkt 
4. Nie lubię czytać 11 pkt 
5. Czytam tylko czasopisma 5 pkt 
6. Nie wiem 2 pkt 

Dzieci miały spore trudności z wyartykułowaniem swoich opinii po-
nieważ generalnie czytanie kojarzone było z czytaniem lektur szkol-
nych. Jednak już na początku spotkania przyjęliśmy założenie, że nie 
bierzemy pod uwagę czytanie lektur. Zwycięstwo pierwszej opinii jest 
niestety bardzo złudne,gdyż tu przy znali swoje punkty zwolennicy ko-
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miksów. Jeśli z zakresu czytelnictwa wykluczyłabym wydawnictwa 
komiksowe, wygrana przypadłaby trzeciej i czwartej opinii. Zdecydo-
wałam się podjąć próbę ustalenia przyczyny tak dużej liczby negatyw-
nych opinii. Dlaczego w epoce Harry ego Pottera grupa dzieci uważa, 
że ze strony książek zionie nuda? Opiekunowie dzieci aprobują czytel-
nictwo, dzieci mają zapewniony dostęp do książek, więc skąd ta nie-
chęć? Zaprezentowałam dzieciom różne gatunki powieści, odczytyw a-
liśmy rozmaite fragmenty.  Zajęcia były zabawne i ciekawe. Ponowiłam 
pytanie, dlaczego uważają, że książki są nudne. Dzieci w trakcie dysku-
sji same doszły do wniosku, że książka nie stanowi dla nich źródła roz-
rywki, lecz kojarzy się z podręcznikiem i szkołą. 

Następnym czynnikiem utrudniającym czytanie było słownictwo. 
Okazało się, że powieści młodzieżowe często są dla nich niezrozumiałe. 
Stąd popularność komiksów : z jednej strony nie przypominają podręcz-
ników, z drugiej przesyłają krótkie komunikaty napisane prostym słow-
nictwem. Ten problem znany jest wychowawcom placówki, którzy in-
tensywnie pracują nad tym, aby wzbogacić słownictwo młodzieży i wy-
robić umiejętność czytania ze zrozumieniem. 

Dzieci nie chciały uczestniczyć w konkursach historycznych ani lite-
rackich, ale chętnie brały udział w dyskusjach i grach aktywnych. 

Najtrudniejszą częścią zajęć było połączenie czytania książek z pozy -
skiwaniem wiedzy. Wiedza kojarzy się ze szkołą. W szkole nie sposób 
wytworzyć dobrego emocjonalnie klimatu do czytania. Myślę, że z cza-
sem w sposób naturalny w miarę wzbogacanego potencjału intelektual-
nego ten problem przestanie być drażliwy. 

W czasie zajęć wielokrotnie powtarzałam, że warto odwiedzić biblio-
tekę. Przekonywałam, że do biblioteki nie chodzi się tylko po konkretną 
książkę, ale właściwie po rzecz, która zapewni nam doskonałą rozryw -
kę i przygodę. Namawiałam do kontaktów z bibliotekarzami powołując 
się na własne doświadczenia (sama dzięki nim dotarłam do wielu świet-
nych książek). 

Jestem pewna, że mizerna kondycja gospodarcza bibliotek publicz-
nych i innych nie przeszkodzi bibliotekarzom w otoczeniu tych dzieci 
fachową  opieką, jeśli się tam zjawią. Na tym polega kulturotwórcza 
rola naszego zaw odu. 
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Teresa  Mazur,  Aleksandra  Paniewska 
Dział Instrukcyjno-Metodyczny  WBP  w Opolu 

W kręgu kultury. 
Nasi goście 

Jerzy Pilch 

0 autorze 

Jerzy Pilch urodził się w 1952 r. 
w Wiśle. Ukończył filologię  polską na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Począt-
kowo wykładał przez 9 lat polonistykę 
na tej uczelni, z czasem jednak wybrał 
praktykowanie literatury. Już w stanie 
wojennym zdobył sobie wielu sympa-
tyków satyrycznymi felietonami  lite-
rackimi czytanymi na spotkaniach kra-
kowskiego pisma mówionego „Na 
Głos". Wkrótce też stał się jednym 
z najpopularniejszych autorów „Tygo-
dnika Powszechnego", „Hustlera", 
a obecnie „Polityki", gdzie pełni rolę 
stałego felietonisty.  Przez wiele lat 

związany był z Krakowem, obecnie mieszka w Warszawie. 

O twórczości 

„Nieuprzedzonemu czytelnikowi grozi w zetknięciu z tekstem Pilcha 
zaczytanie się, czyli przejściowa utrata kontroli nad otoczeniem. Jest to 
dziwne zjawisko, nie mamy tu bowiem krwistej fabuły,  przygód god-
nych kina akcji, nie trzyma więc nas w napięciu wieczne pytanie podsy-
cające ciekawość: no i co będzie dalej? Wręcz przeciwnie. Historia 
opowiedziana w książce, jest urojeniem i wiadomo od samego począt-
ku, ze skończyć się może tylko niczym, czyli rozejściem się po kościach". 
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O swoim pisaniu autor w jednym z wywiadów mówi: „... mnie nie 
interesuje obraz przemian w Polsce, ty lko mój, Jerzego Pilcha, los czło-
wieka starzejącego się, uwikłanego we własne problemy i o tym piszę 
w mojej prozie". 

Jerzy Pilch debiutował w 1988 r. tomem prozy „Wyznania twórcy 
pokątnej literatury erotycznej", za który otrzymał nagrodę Fundacji 
im. Kościelskich. W 1993 r. w wydawnictwie „Puls" ukazała się po-
wieść „Spis cudzołożnic" (zekranizowana przez Jerzego Stuhra), 
w 1994 r. wydany został wybór felietonów^  z „Tygodnika Powszechne-
go" pt. „Rozpacz z powodu utraty furmanki",  a w 1995 r. nakładem 
wydawnictwa „a5" ukazała się powieść „Inne rozkosze". W 1997 r. 
w wydawnictwie „Puls" ukazała się powieść „Tysiąc spokojnych 
miast". Pilch wraca w niej do czasów swojego dzieciństwa i młodości. 
Jest to powieść „o dojrzewaniu, o mękach dorastania i utracie ojca. To 
powieść o piciu i sensie życia w świecie, który jest obcy: być protestan-
tem w Polsce znaczy być innym, być dzieckiem znaczy patrzeć na świat 
inaczej". W tym samym roku wydany został wybór felietonów  z „Tygo-
dnika Powszechnego" - „Tezy o głupocie, piciu i umieraniu" 

Nakładem Wydawnictwa Literackiego ukazała się w 1998 r. „Bez-
powrotnie utracona leworęczność", nominowana do nagrody lite-
rackiej NIKE 1999. Pilch rejestruje różnorodność życia społeczno-oby-
czajowego współczesnej Polski, łącząc swe obserwacje z nostalgiczno-
ironicznymi wspomnieniami z okresu dzieciństwa i młodości. 

W 2000 r. ukazała się powieść „Pod mocnym aniołem" oraz wyda-
ne wspólnie z Olgą Tokarczuk i Andrzejem Stasiukiem „Opowieści 
wigilijne" . 

„Pod mocnym aniołem" to wstrząsająca opowieść o nałogu i pró-
bach wydobycia się z niego oraz o miłości, która wszystko ocala. Boha-
ter - narrator powieści - Juruś to pisarz i publicysta, a przy tym chro-
niczny alkoholik. Za tę powieść autor otrzymał nagrodę literacką NIKE 
2000. 
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Zbigniew Święch 

O autorze 

Zbigniew Święch urodził się 9 lu-
tego 1943 r. w Tarnowie. Ukończył 
filologię  polską na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, podyplomowe studia 
reżyserskie w PWSTiF w Łodzi 
oraz Podyplomowe Studium Do-
skonalenia Kadr Kierowniczych 
Akademii Ekonomicznej w Krako-
wie. 

Zbigniew Święch debiutował jako 
dziennikarz na łamach „Dziennika 
Polskiego" w 1962 r. Od tej pory 
współpracował m.in. z „Gazetą 

Krakowską", „Przekrojem", „Polityką", „Życiem Warszawy", „Kurie-
rem Wileńskim". Był kierownikiem Redakcji Popularnonaukowej tele-
wizji w Krakowie, gdzie zrealizował m.in. autorskie cykle „Sensacje 
z przeszłości", „Miasta, które mogły zginąć". Jest reżyserem wielu fil-
mów dokumentalnych oraz autorem tysięcy publikacji prasowych, ra-
diowych i telewizyjnych. 

W latach 1982-90 był pracownikiem Kierownictwa Odnowienia Zamku 
Królewskiego na Wawelu, a po jego rozwiązaniu kontynuował prace 
we własnej pracowni oraz założył własne wydawnictwo. 

O twórczości 

„Główną zasadą jego pisarstwa jest wiarygodność: jego książki są 
gruntownie udokumentowane. Konsekwentne sprawdzanie faktów 
w mozolnie wyszukiwanych źródłach. Drugą zasadą jest próba wplata-
nia w fabułę  niesamowitych czasem wątków, także o p a r t y c h jednak na 
faktach". 

Sam o swoim pisarstwie mówi: „Staram się znaleźć „konia trojań-
skiego do wyobraźni czytelników", przy jednoczesnym pisaniu o trud-
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nych tematach, języ kiem jak najbardziej zrozumiałym, pozbawionym 
żargonu specjalistów." 

Zbigniew Święch mając dostęp do archiwaliów i bogatą wiedzę hi-
storyczną napisał bestsellerowy wieloksiąg królewski, wawelsko-wi-
leński zatytułowany „Klątwy, mikroby i uczeni". Cykl ten - wykład-
gawęda o naszej przeszłości - niosąc przesłania humanistyczne i huma-
nitarne, jest serialem książkowym o walorach poznawczo-edukacyjnych, 
zalecanym do szkól. 

Wielokrotnie wznawiany pierwszy tom „W ciszy otwieranych gro-
bów" opowiada o otwarciu na Wawelu w 1973 r. grobu Kazimierza 
Jagiellończyka, tom drugi to „Wileńska klątwa Jagiellonów", tom 
trzeci - „Ostatni krzyżowiec Europy" o Władysławie III Warneń-
czyku i o nie wyjaśnionych nigdy do końca okolicznościach jego do-
mniemanej śmierci w bitwie pod Warną. 

O cyklu „Klątwy, mikroby i uczeni" napisano setki recenzji. W opinii 
uczonych i mediów autor cieszy się przydomkiem „następcy Pawła Ja-
sienicy" i bywa określany najlepszym popularyzatorem przeszłosci w 
kraju i na emigracji. . 

Z telewizyjnego cyklu „Sensacje z przeszłości" zrodziły' się dwie książki 
„Szkatuła z odkryciami" oraz „Skarby tysiąca lat" 

Ostatnio na rynku księgarskim ukazała się najnowsza książka Swię-
cha - „Czakram wawelski - największa tajemnica wzgórza 

Zbigniew Święch jest laureatem wielu prestiżowych nagród i wyróż-
nień, m.in. w roku 1987 został przyjęty do ekskluzywnego „Ihe Łxpio-
rers Club" jako piąty z Polaków od czasu założenia klubu w Nowym 
Jorku. 

O spotkaniach autorskich 

Zbigniew Święch spotkał się w bieżącym roku z bibliotekarzami na-
szego województwa promując swoją najnowszą książkę „Czakram 
wawelski". ,, 

Na spotkania można się umawiać bezpośrednio z autorem, bądź za 
pośrednictwem WBP w Opolu. 
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Stanisław Srokowski* 

O autorze 

Stanisław Srokowski 
urodził się w Hnilczu k. 
Podhajec na kresach po-
łudniowo-wschodnich, 
przeży ł tam wojnę i oku-
pację. Po wojnie osiadł na 
ziemiach zachodnich, 
ukończy ł filologię  polską 
w Wy ższej Szkole Peda-
gogicznej yv Opolu. Od 
1960 r. mieszkał w Legni-
cy- i pracoyyał w szkolnic-

tyvie. Od 1968 r. mieszka yve Wrocławiu. Po wydarzeniach marcowych 
zmuszony- został do opuszczenia szkoły z powodem polity czny ch. Pra-
cował m.in. we wrocławskim Klubie Seniora, był dziennikarzem tygo-
dnika „Wiadomości", wykładowcą Uniwersy tetu Wrocławskiego, re-
daktorem założonego przez siebie czasopisma „Nowe Tyvarze" (yvcze-
śniej „Gazeta Dzieci"). 

O twórczości 

Stanisław Srokoyvski pisze książki dla dzieci, młodzieży- i dorosłych. 
Jego pierwsze utwory- by ły- drukowane w studenckiej gazetce i emi-

towane y\ rozgłośni radiowej w Opolu. Od 1966 r. przez 10 lat ogłaszał 
drukiem wy łącznie utwory- poetyckie, które ukazywały się także w cza-
sopismach „Poezja", „Życie Literackie", „Odra", „Ty godnik kultural-
ny". 

Od 1976 r. w tyvórczości Srokowskiego rozpoczął się okres prozator-
ski. Jego debiutem powieściowym było „Przyjść, aby wołać", a rok 
później ukazała się powieść „Fatum" (obie nakładem yyy daw-nictwa 
Ossolineum). Są to pow ieści o losach ludzi stary ch, co stanoyvi odyvola-
me do epizodu, który- wiąże się z pracą autora we wrocławskim domu 
seniora. 
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Z kolei takie utwory, jak „Sen Belzebuba", czy najnowszy- „Anioł 
zagłady" stanowią studium obserwacji istniejącej na przełomie epok 
wielkiej aglomeracji, jej konfliktów  i antagonizmów. Nie brakuje wjego 
utworach także analizy sytuacji politycznej w Polsce, jak np. w książ-
kach „Ladacznica i chłopcy" czy „Płonący motyl". 

Wielką pasją Srokowskiego jest Grecja. Z zamiłowania do tego kraju 
zrodził się cykl helleńskich lektur szkolnych: „Mity greckie", „Przy-
gody Heraklesa", „Przygody Odyseusza", „Wojna trojańska", 
a także kilka tomów przekładów z liryki greckiej, zebranych w antologii 
„Greckie poetyki miłości". 

Ostatnio ukazały się w wydawnictwie „Światowid" książki dla naj-
młodszych (dzieci w wieku 4-10 lat): „Niezwykle przygody Nosa 
Patryka Prosa" i „Nos Patryka wśród gwiazd bryka" 

O spotkaniach autorskich 

Stanisław Srokowski bardzo chętnie spotyka się w bibliotekach z czy-
telnikami dorosłymi, młodzieżą i z dziećmi. 

Na Opolszczyźnie gościł w 1998 r. odwiedzając biblioteki w Namy-
słowie i Komprachcicach. 

Przypisy: 
* więcej informacji  o autorze znaleźć można na jego stronie interne-

towej www.domowa.pl/srokowski.html. 
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Regina Kapałka 
Dział Informacyjno-Bibliograficzny  WBP  w Opolu 
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Anna Wyrwisz 
(1930-1982) 

artysta  malarz 

•lAuioporiret, 1977 
„Ja  nie mam programu w sztuce, ja mam jej ciekawość. 

(Jan Cybis) 

„Anna Wyrwisz  należała  do  grona tzw. artystów rasowych 
0 dużym  temperamencie i wielkiej  pasji twórczej,  nie opuszczają-
cej jej do  końca życia. Właściwie  zawsze malowała  zachłannie, 
zwracając się w stronę jakby koloryzmu  i postimpresjonizmu. 
Poprzez kolor  i plamę widziała  otaczająca rzeczywistość.  Realną 
1 artystyczną."  (Krystyna Zienkiewicz) 

i 

j 
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Anna Wyrwisz urodziła się 1 stycznia 1930 r. w Wilnie. Rodzinne 
miasto zmuszona była opuścić w kwietniu 1945 r. Wraz z rodziną przy-
jechała w lipcu 1945 r. do Prudnika, i z tym miastem związała się na 
zawsze. 

W 1949 r. zdała maturę w Liceum Ogólnokształcącym, następnie 
w latach 1949-53 studiowała w Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych 
w Katowicach (1 rok), a pozostałe lata w Łodzi, gdzie ukończyła Wy-
dział Włókienniczy. 

Swoją pierwszą pracę rozpoczęła w ZPB „Frotex" w Prudniku jako 
plastyk-projektant. Przepracowała tam 21 lat (1953-74). W roku 1965 
obroniła pracę dyplomową w WSSP w Łodzi. Od 1 września 1974 r. 
podjęła pracę w Studium Wychowania Przedszkolnego w Prudniku jako 
nauczycielka wychowania plasty cznego. 

Jej pierwsza indywidualna wystawa malarstwa miała miejsce w paź-
dzierniku 1973 r. w salonie Biura Wystaw Artystycznych w Opolu. Za-
prezentowała na niej ponad 50 obrazów olejnych. We wstępie do kata-
logu wystawy Kazimiera Lejman tak napisała ojej twórczości: 

„Jest  to malarstwo  o ogromnej świeżości spojrzenia, obce wszel-
kim pseudo-modom  na oryginalność,  płaszczyzny  kolorystyczne 
w ramach kompozycji  dobrze  zorganizowane jako całość, a rów-
nocześnie zmuszające widza  do  zauważenia w wizji malarskiej  ak-
centu dominującego  jaki nurtował  twórcę. " 

W 1977 r. artystka zaprezentowała ponownie swoją twórczość 
w BWA w Opolu. Krystyna Zienkiewicz będąca zwolenniczką jej ma-
larstwa pisała na łamach „Trybuny Opolskiej": „Jestem za malarstwem 
Anny Wyrwisz, za samą artystką, która swoją wyrazistą osobowością 
wpływa na wszystko, co się dzieje wokół niej i jej sztuki." 

„Autorka  posiada  wyjątkową  umiejętność reagowania na ota-
czający ją świat. Preferuje  pejzaże architektoniczne,  dążąc  w nich 
do  wypowiedzi  najprostszej,  choć bogatej w materię malarską. 

„Kolor  jest najistotniejszym elementem sztuki  Anny Wyrwisz.  Jego 
zestawienia, ogólna harmonia, to źródło  wciąż nowych przeżyć dla 
autorki  i wszystkich  odbierających  jej malarstwo.  " 

„Każdy  jej obraz stanowił  rezultat  poszukiwania motywu, a może 
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bardziej  - wyszukiwania pretekstów  do  działań  warsztatowo-wi-
zualnych. Autorka  z dużą  przyjemnością posługiwała  się szeroką 
gamą soczystych i ciepłych czerwieni, często używała ugru, brą-
zów, barw rdzawych.  Niekiedy  dominowały  kolory  chłodniejsze  -
zielenie, błękity,  biele i duża  gama prawie świetlistych  szarości". 
Tak napisała Krystyna Zienkiewicz we wstępie do katalogu pośmiert-
nej wystawy Anny Wyrwisz w 1983 r. 

W czasie trwania choroby, w ostatnich trzech latach życia, artystka 
prezentowała nowe widzenie rzeczywistości. Jej świat nadal piękny, 
zaczął się stawać bardziej filozoficzny.  „Obok filozofii  afirmacji  wystą-
piła filozofia  niepokoju i wiary..." 

W 1981 r. wzięła udział w ostatnim plenerze w jej życiu. Był to ogól-
nopolski plener malarski na Jasnej Górze zorganizowany przez 
o.o. Paulinów. 

„Prace z tego pleneru, które pozostały na Jasnej Górze jako dar ar-
tystki, można określić jako obrazy subiektywnych stanów modlitew-
nych". " ' " 

Po długiej i ciężkiej chorobie Anna Wyrwisz zmarła 2 kwietnia 1982 r. 
w Prudniku. 

Wystawy indywidualne 
1973 - Opole, Biuro Wystaw Arty sty cznych 
1974 - Poczdam, Brandenburg (NRD) 
1976 - Pećs (Węgry) 
1977 - Opole, Biuro Wystaw Artystycznych 
1978 - Kluczbork - Muzeum, Prudnik - Muzeum, 

Nysa - Dom Kultury 
1979 - Wołczyn, Dom Kultury 

1983 - Opole, Biuro Wystaw Artystycznych (pośmiertna) 

Wystawy zbiorowe i plenery 

1963 - plener w Jugosławii 
1967 - plener w Mielnie 
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- wystawa pokonkursowa „Najlepszy' obraz roku", Opole 
1968 - plener w Skokach, plener w Paczkowie 

- wystawa okręgu opolskiego ZPAP, Opole BWA 
- Festiwal „Wiosna Opolska", Opole 

1972 - wystawa poplenerowa „Białowieża 73", Rzeszów 
1974 - „XXX lat PRL - malarstwo, grafika,  rzeźba", Opole BWA 
1975 - 20 lat Okręgu ZPAP Opole, Opole BWA 

- wystawa pokonkursowa „Miasto Opole" 
1976 - Opolszczy zna w malarstwie i grafice,  Opole BWA 
1976, 1977, 1979 - wystawy poplenerowe „Paczków", Opole BWA 
1977 - Współczesny Portret Opolszczyzny, Opole BWA 
1977, 1978 - wystawy poplenerowe „Poczdam", NRD 
1978 - Wystawa Czterech Miast: Opole, Subotica, Pećs, Lahti 

- wystawa poplenerowa „Kluczbork", Kluczbork DK 
1979 - 25 lat okręgu ZPAP Opole, Opole BWA 
1980 - wystawa poplenerowa „Kędzierzyn 80", Opole BWA 
1981 - plener na Jasnej Górze, Częstochowa 

- wystawa poplenerowa „Kędzierzyn 81", Opole BWA 
- Wiosenny Salon Malarstwa, Opole BWA 

Nagrody i wyróżnienia 
1959 - Nagroda Ministra Kultury i Sztuki za wzornictwo przemysłowe 
1967, 1968 - laureatka konkursów „Najlepszy Obraz Roku", Opole 
1975 - trzy wyróżnienia w konkursie „Miasto Opole", Opole 

- odznaczenia „Zasłużonemu Opolszczyźnie" 
1977 - wyróżnienie w konkursie „Współczesny Portret Opolszczy zny' , 
Opole 

- odznaczenie „Zasłużony Działacz Kultury" 
- „Opolski Twórca Roku" 

1981 - nagroda czytelników „Trybuny Opolskiej" na Salonie Wiosen-
nym Malarstwa, Opole 
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Prudnik, 1978 
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